




Rajd Safari 

Nicolas (Peugeot 504 V6) i jego historyczny dublet 
Specjalny wysłannik  dziennika l’Equipe - Francis RESTE. Wtorek 28 marca 
1978.  

 
 
NAIROBI – Dwudziesty szósty Rajd Safari składał się z trzech etapów i startowały w nim 
trzy dobrze rokujące marki samochodów. Pierwsza pętla przypadła Waldegaardowi 
jadącemu Porsche, który zdobył całkowitą przewagę nad konkurentami. Druga okazała 
się pomyślna dla dwóch Datsunów – Aaltonena i Kallstroma, które zajęły ex aequo 
pierwszą pozycję. Natomiast trzeci etap, ten właściwy, należał do Peugeota i Jean-
Pierre’a Nicolasa. 

Dokładnie dwa miesiące po zwycięstwie w Rajdzie Monte Carlo marsylczyk 
wygrywa po raz drugi – jest to historyczny dublet, nikt przed nim tego nie dokonał. Ove 
Andersson – jako pierwszy, a następnie Bjorn Waldegaard również wygrali te dwie 
kluczowe konkurencje Mistrzostw Świata, ale nigdy w tym samym roku. 
Jean-Pierre jest też czwartym zagranicznym kierowcą rajdowym, który przez 
dwadzieścia sześć lat zwyciężył w kenijskim Rajdzie Safari. Przed nim byli Hannu 
Mikkola (w 1972), Ove Andersson (w 1975) i Bjorn Waldegaard (w zeszłym roku). I jeśli 
lubimy statystyki, to możemy również zaznaczyć, że jest też pierwszym Francuzem, 
który wygrał te zawody i to w dodatku francuskim samochodem. Dzięki sukcesowi 
Nicolasa, Peugeot ponownie stał się rekordzistą zwycięstw w Safari – to już szóste od 
1963 roku. 

Nieopodal mety Nicolas i Lefebvre o mało nie stracili wszystkiego w kilka sekund. 
Mieli przed sobą jeszcze tylko dwa punkty kontroli czasu na drodze krajowej. Ich 
przewaga nad bezpośrednim konkurentem, czyli V. Prestonem, była dobra – 37 minut. 
Właściwie nic nie mogło się już stać. A jednak - jakiś samochód wyskoczył znienacka 
przed maskę V6 i kolizja była nieunikniona. 
Przód Peugeota został bardzo uszkodzony, chłodnica wgnieciona w pompę wodną. Na 
szczęście stało się to jakieś 100 metrów od serwisu. Trzy uderzenia młotkiem, parę 
ruchów kluczem i problem został rozwiązany. V6 mogło ruszać dalej. Jean-Pierre pognał 
w kierunku Nairobi, gdzie dotarł już bez przeszkód. Temperatura wody nie przekroczyła 
nawet 80 stopni, natomiast na mecie upał był nieznośny. Ale Jean-Pierre i Jean-Claude 
go nie odczuwali, im było gorąco parę chwil wcześniej. 

Jak zawsze, aby wygrać Safari, trzeba było mieć łut szczęścia. Jean-Pierre Nicolas 
udowodnił to w tym roku swoim nieprzewidzianym wypadkiem w ostatniej chwili przed 
metą. Natomiast przez pozostałą część drogi bez problemu pokonywał trasę tam, gdzie 
jego konkurenci napotykali przeszkody. Dobrze ujął to Jean Todt przed startem: „Wygra 
ten, który napotka najmniej kłopotów.” Wczoraj wczesnym popołudniem poznaliśmy 
nazwisko wybrańca – Nicolas. 
 

Mocny cios dla Datsunów 
 

Zostawiliśmy konkurentów w poniedziałek na pierwszych kilometrach trzeciego 
etapu. Prowadził wtedy Kallstrom z minutą przewagi nad Aaltonenem i czternastoma 
minutami nad Prestonem i Nicolasem ex aequo, za którymi znajdowali się Waldegaard i 
Makinen. 



Aaltonen oddał prowadzeniem koledze ze stajni (Datsuna) tracąc sześć minut, gdy jego 
auto zawiesiło się na skałach. Datsuny poniosły swoją pierwszą porażkę, kiedy z 
zawodów wycofał się Mehta z zepsutym silnikiem. Ale jeszcze dobrze się trzymały i 
Aaltonenowi udało się nawet dogonić kolegę z zespołu. 
Głównym celem pościgu stało się dogonienie wychodzących na prowadzenie Prestona i 
Nicolasa, a także, trochę więcej opóźnionego, ale bardzo mocnego Waldegaarda – lidera 
początku tego trzeciego etapu. Na przestrzeni siedmiu punktów kontroli czasu Szwed 
skrócił dystans do liderów o 13 minut. Ale w Elmentaita jego nadzieje na odzyskanie 
prowadzenia prysły – stracił 1 godzinę i 22 minuty przez pękniętą półoś napędową. 
Nadzieje Porsche spoczywały już tylko na Vicu Prestonie, którego samochód - jako 
jedyny - stawiał czoła Nicolasowi i obaj kierowcy zderzak w zderzak powoli skracali 
dystans do dwóch liderów. Ich opóźnienie zmniejszyło się z 19 do 14 minut, a następnie 
do 13. 
Ale Peugeot i Porsche nie goniły już dwóch Datsunów Violet, ale jednego –  Kallstroma. 
Aaltonen spadł na czwartą pozycję po tym, jak w środku nocy zahaczył o ciężarówkę, 
która nie ustąpiła mu drogi. Zanim wyciągnięto Datsuna z rowu minęło trzynaście 
cennych minut. 

Na Punkcie Kontroli Czasu 60 w Molon klasyfikacja była następująca: 1. 
Kallstrom; 2. Preston i Nicolas z 13’; 4. Aaltonen z 17’; 5. Waldegaard z 1h23; 6. 
Lampinen; 7. Zasada, itd. 
Widać, że Timo Makinen nie znajdował się już w czołówce. Utknął gdzieś na pustkowiu z 
zepsutymi amortyzatorem i półosią. Auto serwisowe, które miało mu pomóc dojechało 
po bardzo długim czasie i naprawa okazała się niemożliwa. A więc Makinen i Todt, 
którzy stracili 7 godzin, byli poza limitem czasu. Peugeot stracił szansę na zwycięstwo 
drużynowe. Jeśli chodzi o Lampinena, to po rozwiązaniu problemu z gaźnikiem, jego 
kłopoty wydawały się nareszcie zakończone.  

V6 Nicolasa i Lefebvra jako jedyne z trzech nie miało problemów, nie licząc kilku 
drobiazgów z amortyzatorami. Teraz obowiązywała ich pełna mobilizacja. Jean-Pierre 
rzucił się samotnie w pościg za Kallstromem i jego niezmordowanym Datsunem - Vic 
Preston zniknął z oczu Francuzowi. 
Kenijczykowi (na Porsche – BK), podobnie jak Bjornowi Waldegaardowi, pękła półoś 
napędowa. Była to kolejna epidemia wśród Porsche, po tej, która dotknęła 
amortyzatory. 13-minutowe opóźnienie Nicolasa z PKC 59 zmniejszyło się do 12 minut 
na PKC 61, potem do 10 na PKC 62 w Cocheccio. Za nami było już 700 km, czyli prawie 
połowa ostatniej, pasjonującej pętli. To już nie był Rajd Safari, ale Grand Prix Kenii. 

Na kolejnym punkcie kontrolnym opóźnienie Jean-Pierre’a powróciło do 11 
minut. Przedsięwzięcie wydawało się trudne. Zresztą po rajdzie marsylczyk przyznał 
nam się: „Wtedy przestałem wierzyć, że się uda. Nie sądziłem, że dam radę odebrać 11 
minut Harry’emu. Na bagnach nie mogłem wykorzystać całej mocy mojego Peugeota. 
Jego Datsun był niesamowicie sprawny. Był poza moim zasięgiem.” 
Presja Jean-Pierre’a była jednak na tyle duża, by Kallstrom czuł jego gorący oddech na 
plecach i musiał stale dociskać gaz. Ale Szwed jest mocnym zawodnikiem i bardzo 
doświadczonym w takiej walce, więc tylko jakaś awaria mogła go wystawić Nicolasowi.  
I wkrótce się pojawiła. Między punktami kontroli czasu w Isiolo (64) i w Meru (65), 
kiedy pierwsze auta już wracały do Nairobi objeżdżając niesamowitą górę Kenia, 
Kallstrom urwał wahacz tylnego  zawieszenia, a zaraz potem cały tylny most. To był dla 
niego koniec. 
Nicolas przejął prowadzenie rajdu z bardzo niewielką przewagą nad Aaltonenem (tylko 
9 minut), który cisnął za jego plecami nadrabiając straty po nocnej przygodzie. Preston i 



jego Porsche byli mniej niebezpieczni z 30-minutowym opóźnieniem. Waldegaard, 
Lampinen i Zasada (w ostatnim ocalałym Mercedesie) mieli tylko jeden cel – dojechać. 
 

Pechowy Aaltonen 
W punkcie kontrolnym 68 w Embu Nicolasa i Peugeot dzieliło jeszcze ponad 400 

trudnych kilometrów od ziemi obiecanej. A dystans z Aaltonenem malał – 8 min., a dwa 
PKC dalej, w Nyeri, już tylko 6. Strata tych dwóch minut miała swój powód – w trakcie 
przejazdu przez rzekę woda dostała się pod maskę 504 i przez wiele kilometrów silnik 
pracował tylko na pięciu cylindrach. Teraz, po 4500-km trasie, najmniejszy problem 
miał znaczenie. Preston, znajdujący się na trzeciej pozycji, coraz bardziej się oddalał – 
ugrzązł na kilka minut w błocie. 
300 km przed Nairobi Nicolas mógł trochę odetchnąć – Aaltonen miał kłopoty z 
obudową przekładni kierowniczej i stracił 12 minut. Sprawa wydawała się załatwiona, 
tym bardziej, że od tej chwili odstęp zaczął się zwiększać. 
Był to jeden z ostatnich zwrotów akcji. W czasie serwisu, tuż przed PKC 73 w Mathatani, 
tylny most Datsuna Aaltonena musiał zostać wymieniony. Operacja została wykonana w 
rekordowym czasie około trzydziestu pięciu minut. Wystarczyło jednak, żeby Vic 
Preston przejął drugą pozycję tuż za Nicolasem i zrzucił Aaltonena na trzecią. 
Za nimi był Waldegaard, a Lampinen dopełniał sukces Peugeota zajmując piąte miejsce, 
przed Mercedesem Zasady, który przejechał ostatnią pętlę w zwolnionym tempie, 
kończąc w 7h12 po Nicolasie. ( powód był bardzo prozaiczny. Dookoła Mount Kenia cały 
czas jechaliśmy w niewiarygodnie rozjeżdżonym przez ciężarówki i auta rajdowe przed 
nami błocie wąską górską dróżką. Mercedes najcięższy ze wszystkich aut co chwilę stawał. 
Wyskakiwałem i czasami udało mi się wypchnąć samemu auto, wskoczyć na tylny zderzak 
i tak dojechać do miejsca gdzie auto mogło mnie dalej wieźć. Raz na takim odcinku pod 
górę spadłem ze zderzaka w błoto, szczęśliwie Sobek się nie zatrzymał aż do szczytu, a ja 
biegłem za oddalającym się Mercedesem z kilometr. Biegłem, to wielkie słowo, w błocie do 
pół łydki. Człapałem. Ale czasami wypychanie auta się nie udawało i trzeba było zakładać 
łańcuchy lub posługiwać się moją „tajną bronią” przywiezioną z Kanady. Podkładać 
stalowe drabinki pod tylne koła, po których samochód przesuwał się do przodu  ze …20 
centymetrów. Ale za którymś razem ruszał do przodu. – BK)  Kierownictwo tej niemieckiej 
firmy pewnie byłoby gotowe donieść wyczerpane auto na własnych rękach, gdyby była 
taka konieczność. 

Dziesięć, z szesnastu oczekiwanych, ekip zakończyło wczoraj koło godziny 17.00 
26. Rajd Safari. Był to lepszy wynik niż w poprzednich latach, co miało związek z piękną 
pogodą panującą w trakcie drugiego i trzeciego etapu.  
 
Oficjalna klasyfikacja generalna: 
1. Nicolas – Lefebvre (Peugeot 504 coupe V6), 498 pkt, 8h18; 
2. Preston Jr – Lyall (Porsche 991 SC), +37 min.; 
3. Aaltonen – Drews (Datsun 160 JPA 10), +52 min.; 
4. Waldegaard – Thorszelius (Porsche 911 SC), +1h30min.; 
5. Lampinen – Liddon (Peugeot 504 coupe V6), +5h19min.; 
6. Zasada – Krupa (Mercedes 280E), +7h12; 
7. Hellier – Shah (Datsun Violet Berline), +10h36 min.; 
8. Tundo – Haworth (Ford Escort RS 1800), +10h36 min.; 
9. Shah – Eisa (Datsun Violet); 
10. Reudin – Ender (Mitsubishi Colt).   
 



 

Davider – złamana noga 
NAIROBI – Davinder Singh – kierowca Opla Kadetta, który miał wypadek w trakcie 
drugiego etapu, odniósł lżejsze obrażenia, niż to podano w pierwszych komunikatach. 
Ma tylko złamaną nogę. 

W tym roku nie przyznano nagrody drużynowej, ponieważ żadna stajnia nie 
doprowadziła trzech samochodów na metę. 

Popineau: „To był silnik”. Francuska ekipa Popineau – Decorps (Citroen CX) 
odpadła na końcu pierwszego etapu ze względu na awarię silnika (pierścienie tłokowe). 
Pierwsze zapowiedzi problemu pojawiły się już na starcie. - F. R. 
 
 
 
 
Zdjęcie str. 1: 
NAIROBI – Jean-Pierre Nicolas (z lewej) i jego pilot Jean-Claude Lefebvre na rekonesansie 
przed rajdem. Wczoraj na mecie nie wyglądali już tak rześko. 
(Zdjęcie DPPI) 
 
 
 
Zdjęcie (str. 2) 

Nienasycony Nicolas – po Monte-Carlo czas na Safari! 
 
Początek 1978 r. upływa pod znakiem Jean-Pierre’a Nicolasa, który na przestrzeni 
dwóch miesięcy wygrał dwie najważniejsze imprezy samochodowe – Rajd Monte-Carlo i 
Rajd Safari. Nicolas jest pierwszym Francuzem, który triumfował w tych afrykańskich 
zawodach. Jest też przede wszystkim pierwszym kierowcą rajdowym, który zdobył ten 
dublet tego samego roku i czwartym obcokrajowcem, który wygrał Safari. Wczoraj 
zapewnił Peugeotowi szóste zwycięstwo od 1963 r. - jest to rekord. Na zdjęciu widać 
auto zwycięzcy, co daje pojęcie o trudnościach do pokonania na 5000-km trasie rajdu. 




